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Kongres Międzynarodowy.
Kopenhaga.

D em ons iracya ,  u rzą d zo n a  w n iedzie lę  po po ­
łudniu ,  by ła  im ponu jąca .  P rzesz ło  50.000  ro ­
bo tn ik ó w  przeciągało  w  pochodzie  przez  miasto 
do S o u d e rm ark en .  Pochód p o d z ie lo n j^ b y ł  n a  
14 oddzia łów . P ie rw szy  oddział,  z posłami na  
czele, s tan o w iły  o rgan izacye  po lityczne,  drugi 
kobiety,,  dalsze zaś zw iązk i zaw odow e. Niezli­
czone chorągw ie  p ow iew a ły  n ad  pochodem , 
k tó ry  t rw a ł  całą godzinę.

W S o u d e rm ark en  w  olbrzym im  p a rk u  odbył 
się w iec  pod gołem n iebem  P rz em a w ian o  z cz te­
rech t ry b u n .  Z p ierw szej t r y b u n y  p rzem aw ia li  
tow  . laures (Francya),  M o lkeubuhr  (Niemcy), 
Keir H ard ie  (Anglia), d r  A dler  (Austrya), An- 
seele (Belgia), L m d ą u is t  (Szwecya-)', P lechanow  
(Rosya) i p rze w o d n iczą cy  A ndersen ,  członek  
■Landsthingu (senatu  duńskiego). Z in nych  t r y ­
bun  p rzem aw ia li  między innym i Iow. posłowie 
dr  D iam and, P e rn e rs to r fe r  i Neiijlc. Mowy w z b u ­
dziły  og ro m n y  e n tu zy a zm  w śród  m as s łu c h a ­
czów.

Nastąpił fes ty n  ludow y , ju z y  dźw iękach  o r ­
k ie s tr  i chórów  robo tn iczych .  O godz. 8 w ie ­
czorem ro zb ły sn ą ł  park  we w span ia łe j  ilumina- 
cvi. W ielki fa je rw erk ,  ap o leo z u jąc y  w  t r a n s p a ­
renc ie  M iędzyna rodów kę ,  zakończy ł fes tyn  o go ­
dzinie 11 w nocy.

Tow. Bebel nie p rzyby ł  na  kongres  z po ­
w odu  cho roby  żony . Tow. S inger rów nież  nie 
p r z y b j ł  z pow odu  (choroby. Tow. K au tsky  z a ­
cho row ał na  in f iueńcę  i m us ia ł  w s k u te k  tego 
opuścić kongres  i  w y jechać  do domu.

Mandaty czeskich „centra lis tów ".
D eiegaeya czeska n ie  chciała u zn a ć  m a n d a ­

tów' n as tęp u jący c h  7 delega tów  c z e s k ic h : F r a n ­
ciszek T e tenka  (centr.  kom. zaw.),  F ranc iszek  
R a u te n k ra n z  (cen, kom . zaw.)', K arol T e ten k a  
(zw. m urarzy ) ,  W a c ław  P o d an y  (zw. pomocni

k o w  m urarsk ich),  Jó z e f  V eska (zw. metalowców'), 
Jó z e f  S zafran ek  (zw. m etalow ców ), W. K oyanda 
(organ izacya  po l i tyczna  15-tego o k ręgu  m o ra w ­
skiego). Wnieśli oni do m ię dzyna rodow ego  b iura  
pro test ,  w sk az u ją c  na to, że do cen tra lne j  k o ­
m isyi zw ią zk ó w  zaw o d o w y c h  na leży  obecnie 
318 .700  Niemców', 118.380 Czechów, 21.350 
Po laków , fi.200 Włochów, 3.800 S łow eńców  
i 1 .000 R u s in ó w ;  że 118.380 czesk ich  ro b o tn i­
ków, na leżących  do cen tra lne j  o rganizacyi za w o ­
dowej, m a p raw o  do rep rezen tacy i  w  sekcyi cz e ­
skiej.  M iędzyna rodow e biuro za jm ow ało  się tą  
sp ra w ą  n a  posiedzeniu  pon iedz ia łkow em  (o któ-  
rem już  pisaliśmy) i na  w lo rk o w em , n a  k tó rem  
tow'. V anderve lde postaw ił  w n i o s e k : S ekcya  
czeska  m a p rzy jąć  o w y ch  7 delega tów , a z n&j 
głosów, k tó re  n a  kongres ie  posiada, 2 u s tąp ić  
cen tra lis tom , k tó rz y  u tw o rz ą  podsekcyę  w łonie 
sekcyi czeskiej i obok cz terech  de lega tów  se­
p a ra ty s ty c z n y c h  b ęd ą  mogii wysłań  po je d n y m  
delegacie cen tra l is tycznym  do każdej kom isyi 
kongresu .  W niosek  te n  b i u r o  j e d n o g ł o ­
ś n i e  u c h w a l i ł o  przy_ w strzy m a n iu  się \Cze- 
chów  od g losow ania .

Spraw'ę m a n d a tó w  czeskich  „ c e n l ra l i s tó w “ 
zała twiło biuro  m ię d zy n a ro d o w e  na  w niosek  
tow . dra  A dlera , a za zgodą tow . Nemeca, że 
„een lra l is tów " wcielono do czeskiej sekcyi de- 
legacyi aus tryaęk ie j ,  p rz y z n a n o  im 2 z 7 gło- 

j fó w  czeskich, ale bez u tw o rze n ia  z n ich  pod- 
sekcyi celem un ikn ięc ia  p ozo rów  rozłam u.

Sprawa czeska.
W e w torek  po po łudn iu  odbyło  się d rugie  

posiedzenie  komisyi II (dla k w es ty i  zw iązków  
zaw odow ych) .  P rzew odn iczy ł  to w  poseł T r o -  
e 1 s t r  a (Holandya).

Poseł B e e r  : Rucli socyalis lyczny  ma robo 
tm k ó w  łączyć,  n ie  rozdzie lać!  W  cen tra lnych  
zw ią zk a ch  zaw odow ych  w  A u s t r i i  je s t  trzy .

JOZEF HUPEC.

Ubezpieczenie społeczne.
u .

Ogólne zasady ubezpieczenia
Ja k  już  w  p ie rw szym  a r ty k u le  zaznaczyliśm y, 

istnieje  do tąd  w  A us try i  u s ta w o w e  u b ez p ie cz e ­
n ie  dla chorych  i ubezp ieczen ie  od w y p a d k ó w  
w  przedsięb iors tw ie .  U bezp ieczen ie  to  obejm uje 
ty lko  robo tn ików , za ję tych  w p rzeds ięb io rs tw ach  
p rzem ysłow ych ,  w h and lu  i n iek tó rych  z a w o ­
dach  wolnych , np. w a d w o k a tu rz e  itp. U bezp ie­
czenie  od w y p ad k ó w  o g r a n ic z a ' się ty lko do 
p rzedsięb io rs tw  fab rycznych ,  do p rzem ysłu ,  o ile 
u ż y w a  on narzędzi  m a szy n o w y c h  lub po łączony  
je s t  ze szczególnem  n ie bezp ieczeńs tw em  dla p r a ­
cu jących ; b a rdzo  n iedosta teczn ie  w ciągnię to  nad  
o do tego ubezp ieczen ia  p ew n ą  k a teg o ry ę  ro­

bo tn ików  ro lnych ,  k tó rz y  n ie podlegają  ob o w iąz ­
kow i ubezp ieczen ia  na w y p a d e k  zachorow ania .  
Jeżeli robo tn ikow i,  za ję tem u w przedsięb io rs tw ie  
przem y  słowem lub w  hand lu ,  gdzie n iem a m a ­
szyn  —  zd a rzy  się choćby n a jdo tk l iw szy  w y ­
padek , czyniący' go k a lek ą  Ina ca łe  życie —  
nie  ma on p raw a  do r e n ty  z zak ładu  ubezp ie ­
czen ia  od w yp ad k ó w ,  a nąo d w ró t ,  jeżeli r o ­

bo tn ika  ro lnego lub leśnego naw iedzi chorobS* 
nie ma on p raw a  ao  pom ocy lekarskie j i leków, 
ani do zasiłku  w czasie t rw an ia  n iezdolności 
do pracy, spow odow ane j chorobą .  U bezpieczenia  
dla inw alidów  pracy  i dla s ta rców  niem a dotąd  
zupełnie .

Now y projekt rz ą d o w y  idzie o k rok  dalej 
i obejm uje  n as tęp u jące  t rzy  dzia ły  ubezp ieczen ia  :

t .  U bezpieczenie  dla chorych.
2- Ubezpieczenie  dla inw alidów  (slale n ie ­

zdolnych  do pracy) i dla s ta rców , łączn ie  z za ­
pew nien iem  o d p raw  dla pozos ta łych  rodzin  po 
ubezpieczonych .

3. U bezpieczenie  od w ypadków .
' ^ .Obowiązkow i ubezp ieczen ia  na  w y p ad e k  cho­
roby, w m yśl uchw ał komisyi d la ubezp ieczen ia  
społecznego, podlegać mają w szys tk ie  osoby, 
k tóre  s to ją  w s to su n k u  p racy ,  s łużby  lub nauki,  
a w ięc robotn icy ,  s łużba i uczniowie. Za p o zo ­
sta jących  w s to su n k u  -pracy u w ażać  na leży  i t a ­
kie osoby, k tó re  za w y n agrodzen iem  w y k o n u ją  
pracę  w p rzeds ięb io rs tw ach  lub w gospodars tw ie  
zm iennych  p racodaw ców  (szwaczki,  szyjące po 
dom ach , praczki,  piorące po dom ach , pośługaczki 
jfp jfl  dalej nauczycie le  i nauczycie lk i dom owe, 
z w y ją tk iem  s tuden tów , k tó rz y  w  czasie  p rz y ­
go to w an ia  się do przyszłego zaw odu  udzie la ją  
lekcyi. O bow iązkow i ubezp ieczen ia  podlegać będą 
ta k ż e  cha łupn icy ,  w y k o n u jąc y  pracę  dla jednego

razy  więcej robo tn ików  czeskich, niż w  z w ią z ­
k ach  separa ty s ty cz n y ch .

B e r  g a m  a n s  (sek re ta rz  z a w o d o w y  z Bel­
gii) : Nemec fa łszyw ie  pow ołał  się n a  Belgię. 
U nas  jedność  zw ią zk ó w  zaw o d o w y ch  je s t  za­
sadą.

Poseł d r  S o u k  u p (Czech se p ara ty s ta )  prosi 
o odroczen ie  decyzy i do nas tęp n eg o  kongresu  
m iędzynarodow ego .

L e g i  e n  (p rzew odn iczący  kom isy i genera lne j  
zw ią zk ó w  zaw o d o w y ch  w Niem czech): Ju ż  lon ­
dyńsk i kongres  (1896) ja sno  sp raw ę  ro z s t r z y ­
gną ł  n a  rzecz cen tra lnych  zw iązków  za w o d o ­
w ych .  Nie jjest to w ięc  sp raw a  fo rm alna  „in- 
te rp r e la c y i“ , lecz zasadnieza.  D latego Między- 
narodówlcą musi po tęp ić  se p a ra ty s tó w  czeskicń. 
Związki zaw odow e nie m ogą być narodow o  
rozdzie lone ,  bo w tak im  razie w Niemczech 
m usie libyśm y założyć zw iązki polski-b, f r a n c u ­
skie, du ń sk ie  i ho lendersk ie .

B e r g e r  (M ilwaukee): A my w  A m eryce  dla 
32 n a r o d o w o ś c i !

(Żywa wesołość).
L e g i e n : O droczenie  sp raw y  do nas tęp n eg o  

kongresu  je s t  niem ożliwe.
K a r s k i :  Włagnie d la tego, że w A ustry i  je s t  

pai tya  federa lis tyczn ie  podzie lona ,  m usi ruch  
zaw odow y  s tw o rzy ć  w yższą  jedność.  R ozszcze­
pian ie  zw ią zk ó w  za w o d o w y c h  b y łoby  zbrodnią .  

-•Oczy wiście, k ie row nic tw o  zw ią zk ó w  zaw o d o w y c h  
musi b y e  w ielo języczne.

Dr D i a m a n d :  T ak iem  zaw sze  by ło!
H u e  b e r :  Gdy p rzy jm u jem y  Czecha na po- 

sad ę^an ó w ią  separa tyśc i ,  że je s t  k u p io n y  przez  
Niem ców !

' 1 ' e t e n k a :  N azyw ają  nas  n iem ieckim i a g e n ­
tam i !

K a r s k i :  S p raw a  je s t  ja sna  i d la tego  m u ­
sim y przy jąć  rezolucyę.

Ż u ł a w s k i :  Jeżeli se p a ra ty z m  miał być d o ­
puszczony ,  w tak im  razie  i my Polacy m u s ie ­
libyśm y  za łożyć  w łasne  zw iązki zaw odow e.

lub więcej p rzedsięb io rców , n a w e t  w ów czas,  gdy  
o t rzym ują  p racę  przez  pośredn ików , fak to ró w  itp.

O bow iązkow i ubezp ieczen ia  nie b ęd ą  podlegać 
osoby, pob ie la jące  płłteę m ias ięczuą  lub roczną, 
k tó rych  pobory  p rzew yższa ją  miesięcznie 300 
kor. lub roczn ie  3600 koron  i k tó re  m ają  p r a ­
wo eą-najmniej do t rzym ies ięcznego  w y p o w ied z e ­
nia ; osoby, k tó re  ty lko  przejściowo i p r z y p a d ­
kow o  w y k o n u ją  pracę, k tó rab y  u zasad n ia ła  obo­
w iązek  ubezpieczenia ',  w reszc ie  osoby, k tó re  p r a ­
cę ta k ą  w y k o n u ją  ja k o  za trudn ien ie  uboczne .

Z pow yższego  zes taw ien ia  w idzim y, że obo ­
wiązek  ubezp ieczen ia  n a  w y p a d e k  choroby  zo­
sta ł znacznie  rozszerzony  i że obejm uje  oprócz 
pod legających  obecnie  te m u  obow iązkow i,  ta k że  
ro b o tn ik u w  ro lnych  i leśnych , dalej w sze lką  
służbę, n ie w yłącza jąc  s łużby  dom ow ej,  do zo r­
ców  dom ów  itp., dalej szw aczki,  k raw cow e ,  p r a ­
czki i poslugaczki,  za tru d n io n e  prze jśc iow o po 
dom ach , a w reszcie nauczycie li  i nauczycie lk i 
dom owe. W szystk ie  te osoby, p racu jące  w  do ­
m ach  p ry w a tn y c h ,  w raz ie  za cho row an ia  z n a j ­
dow ały  się w n a js lraszn ie jszem  położeniu  i w cią­
gnięcie ich do ubezp ieczen ia  je s t  s p ra w ą  piekącą. 
N adm ienić  należy,  że p os tanow ien ia  co do u b ez ­
pieczenia  tych  osób, przejściowo za tru d n io n y ch ,  
zos ta ły  w s taw ione  do p ro jek tu  przez kom isyę 
p a r la m en ta rn ą ,  gdyż  pro jek t  rz ą d o w y  po s tan o ­
w ień  tych nie zawierał.
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W  tak im  raz ie  po w s ta łb y  k o m p le tn y  n o n s e n s ; 
m e  m o ż n a b y  już  p row adzić  żadnej w alk i  e k o ­
nom icznej.  ;€ z e sc y  tow arzysze  pow iada ją  w p ra ­
wdzie, że ru ch  po l i tyczny  i za w o d o w y  p o k ry ­
w ają  się z sobą, ale do Galicyi się zw raca ją  
i zap rasza ją  polskich robo tn ików , żeby  p rz y ­
stąpili do czeskiej kom isyi zaw odow ej w P r a ­
dze. (Żywe w ołania  : S łuchajcie  !)

M o d r a c z e k :  N ie p r a w d a !
Ż u ł a w s k i  : Sam czyta łem  czesko-polsk ie  

okólniki,  w ysłane  do galicyjskich g rup  miejsco­
w ych  z w ez w a n ie m  o p rzys tąp ien ie  do p ra ­
skiej kom isyi (Zaprzeczenia  ze s t ro n y  czeskich 
separa ty s tów ).  Było to u  ro b o tn ik ó w  chem icz­
n y ch  z p ieczęc ią  p rask iego  s to w a rz y s z e n ia ! 
(Wielkie poruszen ie .  W rz a w a  u  Czechów). 
W  K rakow ie  je s t  se p a ra ty s ty c z n a  g ru p a  l itogra­
fów  ! ( G ło s y : Słuchajcie.!?. Jeżeli M iędzyna ro ­
d ó w k a  tem u nie zaradzi,  dojdzie do tego, że 
cała o rgan izacya  zaw o d o w a  w  A ustry i  rozbije  
się n a  d robne  zw iązki.  Nie odkładajc ie  decyzy i 
n a  n a s tę p n y  kongres ,  bo w te d y  będzie  za późno; 
w te d y  rezo lucya  już  niczego zm ienić n ie zdoła. 
• M o d r a c z e k :  Dziś ta k że  n i e '  (Burzliwe 
w o łan ia :  S łuchajcie! Słuchajcie! W ielka w rzawa).

H W e b  e r :  Oto w asz a  m iędzyna rodow osi j!
W a ł e c k i :  I federa lizm  je s t  z d ro w ą  zasadą, 

a le w asze  pos tępow anie ,  czescy tow arzysze ,  
nie je s t  federa lizm em , lecz n ae y o n a l is ty c zn y m  

^anarch izm em  ! Jeżeli Jązesi chcą solidarności ze 
w szys tk iem i p lem ionam i kuli ziemskięj,  to tem- 
bardziej pow inni w y z n a w a ć  solidarność  z ro­
bo tn ikam i tego sam ego pańs tw a.

Dr A d l e r :  A u tonom ia  n aro d o w a  została
w7 par ty i  politycznej w p ro w a d zo n a  za współ- 
n em  porozum ien iem , a n ie  przez  rozdarc ie .  
W iedeńsk i cen tra l izm  jednoczy ,  czyni zdolnym  
do walki, p rask i cen tra lizm  rozdziera, czyni 
n iezdo lnym  do walki!  My w szyscy ,  k tó rzy  tu 
M iędzyna rodów kę  socya l is tycznąrep rezen tu jem y ,,  
je s te śm y  zgodni w tej sp raw ie  i ani je d en  głos, 
oprócz czeskich  sep ara ty s tó w , m e  ozw ał się tu 
za rozdarc iem  zw iązków  zaw odow ych .  P y tam  
s i ę : Czy to  prawdayoże w am  tego roz łam u po­
t rze b a  ? Czy w zrośliście w  siły pod tem h a ­
słem ? Czy czeskiej p a r ty i  lepiej się wiedzie, 
o d k ąd  tę  myśl rzuciliście pom iędzy  m a s y ?  Niech 
w7asze  sum ien ie  w am  odpow ie!  Nie chcem y po ­
tępić czesk ich  to w arz y szó w ,  ale chcem y ich 
o s trzedz,  że idą  po błędnej drodze .  C hcem y ich 
w ezw ać,  żeby  powrócili na  pełne chw a ły  drogi 
M ię d z y n a ro d ó w k i! Dziś to  n ie w y w rz e  sk u tk u ,  
ale słowo >M iędzynarodówki będzie  s łyszane  
w czeskim narodz ie ,  będzie  s ły szane  p rzez  sto 
tysięcy czeskich  lo b o tn ik ó w  i nie m oże pozo­
stać  i nie p o zos tan ie  bez w pływ u.

M owa tow. d ra  A dlera  w y w a r ła  o g rom ne  w ra ­
żenie i w yw oła ła  hu cz n e  oklaski.

Na szczególnie jszą uw agę  zasługuje  sp raw a  
og ran iczen ia  ob o w iąz k u  u b ez p ieczen ia  n a  w y ­
p a d e k  cho roby  osob, k tó re  pob ie ra ją  miesięcznej 
p łacy  więcej n iż 300 koron ,  w zg lędn ie  rocznie  
więcej niż 3600 koron. W do tychczasow ej u s ta ­
wie o kasach  chorych  takiego ogran iczen ia  n ie ­
m a i w szys tk ie  osoby, n a leżące  do k a teg o ry i  po­
d legających  obow iązkow i ubezp ieczen ia ,  m uszą  
być ubezp ieczone ,  bez w zględu na w ysokość  
pobieranej płacy. R ząd  w  swoim pro jekc ie  o g ra ­
niczył obow iązek  ubezp ieczen ia  od cho roby  j e ­
szcze znaczn ie  niżej, bo w y k lu cz y ć  chciał od 
ubezp ieczen ia  tego już  i ta k ie  osoby, k tó re  po 
b iera ją  p łacy  miesięcznej 200, względnie  rocznej 
2400  ko ron .  P o s tanow ien iem  tem  uczuli się prze- 
dew szys tk iem  do tkn ięc i  u rzę d n icy  p ry w a tn i ,  k tó ­
rzy  do tąd  z ubezp ieczen ia  korzysta li ,  m a ją  więc 
do pew nego  s topn ia  n a b y te  praw o  do u b e z p ie ­
czen ia  i p ro tes tow ali  i p ro te s tu ją  p rzec iw ko  w sze l­
k iem u ogran iczen iu  p ra w a  do ubezpieczenia ,  a to 
tem  bardziej,  że  m o tyw , Który rz ą d  w  u z a ­
sadn ien iu  pro jek tu  przy toczył,  iż ubezp ieczen ie  
spo łeczne s łużyć m a  Jedynie  je d n o s tk o m  s łabym  
ekonom iczn ie ,  nie je s t  s łuszny ,  bo w czasach  
dzisiejszej d ro ży z n y  tw ierdz ić ,  że cz łow iek  o b a r ­
czony  rodziną ,  a pob ie ra jący  miesięcznej p łacy  
200 kor. nie na leży  do s łabych  ekonom iczn ie  
i że m oże się obyć  bez ubezp ieczen ia  n a  wy-

P 1 e c h a n o w (Rosya) pop ie ra  w yw ody  
Adlera.

T u z a r (separa tys ta  c z e s k i ) : S pór  się toczy  
o fo rm ę o rganizacyi zaw odow ej,  ale form a to 
d ro bnos tka ,  idzie o ducha ,  a duch  naszy c h  
zw ią zk ó w  zaw o d o w y c h  jest,  mimo w szelkich  
g róźb, socya lno-dem okra tyczny .

Dr B a u e r  (z W iedn ia ) :  Duch je s t  w aż n ie j ­
szy, to p raw da .  Ale z jak iego  ducha  te n  spór 
w y n ik n ą ł ?  Z ruchu , k tó ry  m ięd zy n a ro d o w o sć  
in te rp re tu je  ja k o  zupe łne  odosobnien ie  n a ro ­
dowe. Jed n o l i ty  ruch  z a w o d o w y  pow in ien  być 
p rzec iw w ag ą  au tonom ii narodow ej w o rg an iz a ­
cyi politycznej.  Jeżeli się w polityce tu  i ow dzie  
rozchodzim y, chcem y się zejść w walce e k o n o ­
micznej. (Żywe oklaski).

D e  B r  o u  c  k e r  e (Belgia) s tw ie rd z a  je d n o ­
m yślną zgodę całej M iędzynarodów ki na  rezo- 
lucyę  aus tryack ie j  kom isyi zaw odowej.

G a r a m i  (Węgry) i F ry d e ry k  A d l e r  (Szwaj- 
•carya) pop ie ra ją  rów nież  tę  rezolucyę.

N astępn ie  uchw a lono  zam knięc ie  dyskusy i.
P rz ew o d n ic ząc y  T r o e l s t r a :  D y sk u sy a  p rz y ­

brała taki k ie runek ,  że to w arz y sze  czescy stali 
się o skarżonym i,  oska rżonym i o zb rodn ię  p r z e ­
ciw pro le ta ryaek ie j  M iędzynarodów ce. Dlatego 
ju tro  dam  jeszcze  to w arz y szo m  czesk im  głos 
ostatni.

Na tem odroczono  posiedzenie  kom isyi do 
dn ia  nas tępnego .

Następnego dnia.
K om isya d ruga  (dla sp ra w  z w ią zk ó w  z a w o ­

dow ych) doprow adzi ła  dziś do końe-a o b rad y  
n ad  kon f l ik tem  czesk im  : M i ę d z y n a-r o-
d ó w k a  j e d n o m y ś l n i e  p o t ę p i ł a  s e p a ­
r a t y z m  c z e s k i .

P os iedzen ie  komisyi miało n as tęp u jący  p rze ­
b ieg :

N e m e c :  My nie je s te śm y  przeciw ni je d n o ­
litości o rgan izacy i zaw odow ej,  nie iętheąmy ro z ­
darc ia  o rganizacyi aż do w arsz ta tu .  P rzy  do ­
brej woli zna jdz iem y miejsce, gdzie się pogo­
dzim y Z m uszać nas  nie możecie. J e s t  tylko 
je d n a  d roga w y jś c ia : s i ą ś ć /  ra z e m  i w spóln ie
się n a ra d z ić ^  Nie możecie wymagać* od nas, ż e ­
byśm y, gdy  n a s  wczoraj n a z w a n o  zdrajcami, 
g d y  n am  zagrożono  w ykluczen iem , wrócili do 
dom u  i p o w ie d z ie l i : „m usim y  się poddać, bo
w p rzec iw nym  raz ie  by libyśm y z d r a jc a m i ! ro ­
botn icy ,  w stąpcie  znow u  do ce n tra ln y c h  orga- 
n izacyj !y. Czescy robotn icy  w iedzą, co w inni 
są  so lidarności p ro le ta ry ae k ie j ;  żądają  ty lko, 
żeby  niem ieccy to w arz y sze  razem  z nimi w spó ł­
pracowali.  I m y  chcem y cen tra lne j in s ty tucy i ,  
k tó rab y  obejm ow ała  przedstaw icie li  w szys tk ich  
narodów .

H u e  b e r :  Ju ż  istnieje t a k a !
N e m e c :  Jeżeli se ryo  chcecie doprow adz ić

padek  choroby , je s t  co najmniej lekkom yśln ie ,  
a z drugiej s t ro n y  i d la tego, bo n ie  je s t  szcze- 
rem, gdyż chodzi tu  o uw zg lędn ien ie  żąd ań  o r ­
gan izacy i lekarzy ,  k tó rzy  p rag n ą  sk o rzy s tać  ze 
sposobności zm ian y  u s ta w y ,  aby  uczynić  u b e z ­
pieczenie n a  w ypadek  choroby  obf i tem  źródłem 
dochodów . Społeczne znaczen ie  ubezp ieczen ia  
pew nej części lekarzy  zupe łn ie  nie obchodzi,  
a w y su w a ją  oni ty lko  swoje in te resy  osobis te  
i m a terya lne .

Komisya, a w zględnie jej w iększość ,  o św iad ­
czyła się za podnies ien iem  gran icy  ubezp ieczen ia  
z p ro p o n o w a n y ch  200 n a  300 ko ron  m iesięcznie, 
w zg lędn ie  z 2400  na 3600 koron  rocznie,  są ­
dząc, że w te n  sposób  uspoko i z jednej s t ro n y  
u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  a z drugiej u in ityguje  
w ojow nicze  zam ia ry  lekarzy  — ani jednego ,  ani 
d rug iego  nie o s iągnąw szy ,  cofnęła p o w zię tą  u c h w a ­
łę ju ż  w  ciągu  obrad n a d  d rug im  rozdzia łem  
u s ta w y ,  t ru k tu ją c y m  o ubezp ieczen iu  n a  w y p a ­
dek  cho roby  w  szczegółach, i odrzuciła  wsze lkie  
g ran ice  p łacy  dla o b ow iązku  tego działu  u b e z ­
p ieczenia  i zap ro p o n o w a ła  in n y  p la s te r  dla le­
karzy ,  o k tó ry m  pom ów im y w  je d n y m  z n a s tę ­
pnych  a r ty k u łó w ,  k tó ry  pośw ięc im y  s ta n o w isk u  
organ izacy i lekarsk ich  w obec  ubezp ieczen ia ,  
a w szczególności w obec  Kas chorych.

do z jednoczen ia  — m y je s te śm y  gotowi. 
W iem y, że sami nic nie zdo łam y zrobić. Ale 
nie czyńcie  niczego, coby z jednoczen ie  u n ie ­
możliwiło.

P rz y s tąp io n o  do g łosow ania .
P rzed łożone  zos tały  n a s t ę p u j ą c e  w n i  o- 

s k i :
W niosek  Czeskich s e p a ra ty s tó w  o odroczenie  

sp raw y  do n as tępnego  kongresu .
W niosek  aus tryack ie j  kom isyi zaw odow ej :

1. M iędzyna rodow y  k o n g res  socyalis tyczny  
w K openhadze  ponaw ia  rezolucyę,  u ch w a lo n ą  
na  kongres ie  w Sztu tgarcie ,  o s to su n k ach  m ię ­
dzy  p a r ty ą  po l i tyczną  a zw iązkam i zaw odow ym i,  
szczególnie co do p u n k tu ,  że jednolitość  o rg a­
n izacy i zaw odow ej w  każ d em  p ań s tw ie  należy  
u trzy m ać ,  jako  w a ru n e k  sku tecznej w alk i z w y ­
zysk iem  i uściskiem. 2. Kongres o św iadcza  d a ­
lej, że w sze lka  p róba  rozb ijan ia  m ię d z y n a ro ­
dow o  jedno li tych  zw iązków  za w o d o w y c h  na 
narodow o  se p a ra ty s ty c z n e  części sprzeciw ia  się 
tej rezo lucyi m ię dzyna rodow ego  kong resu  so- 
cyalis tycznego.

D od a tk o w y  w n iosek  belgijski do tej r e z o lu ­
cyi : M iędzynarodow e biuro socyalis tyczne
i m ię d zy n a ro d o w y  se k re ta ry a t  zw iązków  zaw o 
d o w jc h  u p rasz a  się, by  o f ia row ały  obu  s t r o ­
nom  sw oje pośredn ic tw o  ug o d o w e celem z a ż e ­
gnan ia  tego zatargu.
. 'D o d a tk o w y  w niosek  P lechanow a,  de b rou -  
ck e re ’a i W ałeckiego do p u n k tu  p ierw szego  
aus tryack ie j  r e z o lu c y i : W p ań s tw ac h  w ie lona­
r o d o w y c h  pow inne  oczywiście jedno li te  zw iązki 
zaw odow e uw zględnić  po trze b y  językow o-ku l-  
tura lne .

Dr A dler  im ien iem  delegacyi a u s t ry a c k ie j ' 
p rzy jm uje  oba  pow yższe  w nioski dodatkow e.

Renande l im ien iem  w iększości f rancusk ie j  de ­
legacyi wnosi,  żeby  ze w zględu  na syndyka li  
s tów  francusk ich  zm ien ię^  począ tek  rezolucyi 
aus tryck ie j  w  te n  sposób, by  opuścić pow ołanie 
się n a  kongres  sż tu tga rsk i  i zacząć rez o lu cy ę ^  
od s łó w : K ongres  p rzypom ina  zgodnie  z u c h w a ­
łami pop rzedn ich  kongresów .

De la - P o r te  im ieniem  mniejszości dełegacyi 
f rancusk iej  sprzeciw ia  s ię  tej popraw ce, k tó ra  
b y łaby  z d e za w u o w a n iem  k o n g resu  sz tu tgar-  
skiego, a więc n iebezp ieczną  dla f rancusk iego  
ruchu .

W g ł o s o w a n i u  o d r z u c o n o  o d r a ­
c z a j ą c y  w n i o s e k  c z e s k i  185 głosami 
p rzec iw  9. P rzec iw  odroczen iu  głosowały : 
N iem cy (20 głosów), Niemcy^, au s t ry a cc y  (9), 
F ra n c y a  (20), Anglia (20), Rosya (17), S ta n j  
Z jednoczone (.14), Belgia (12),™ S zw ecya  (12), 
Dania (10), P o lska (10), S zw ajcarya  (10), W ę­
g ry  (8), H o landya  (7), N orw egia (6), F inlan- 
d y a  (6). Za odroczeniem  g ło s o w a ły : Czechy 
(7), F in landya  (2). P rzeds taw ic ie le  re sz ty  na ­
rodów  n ie  byli obecni w kom isy i w czasie g ło ­
sow ania .

P iz y  g ło sow an iu  P o laków  za u w a ż y ł  z uśm ie­
chem  przew odn iczący  T r o e l s t r a :

— Niezgoda Czechów  jednoczy  Polskę. (W e­
sołość).

D r  D i a m a n d : S o c y a ł i z m jednoczy
Polskę !

N astępnie  g losow ano  nad  rezo lucyą  ustrya- 
ck ą  w raz  z o b y d w o m a  doda tkam i.  Uchwalono 
j ą  w szys tk im i głosami p rzec iw  7 g łosom  cze­
skim. Większość, f ra n c u sk a  (12 gt.) w s trzym ała  
się od g ło sow ania  ze w zg lędu  n a  w zm ian k ę  
o kongres ie  sz tugarsk im .

P o p ra w k ę  w iększośc i f rancusk ie j  od rzucono  
w szys tk im i głosami przeciw  12 głosom w ię k ­
szości f rancusk ie j  i 7 g łosom  rosy jsk ich  socya 
l is tów -rew olucyon is tów .

Na' w niosek  T roe ls try  re fe ren te m  dla ple­
num  k o ngresu  obrała  k o m isya  P l e c h a ­
n o w a .

N em ec zgłasza w o tum  mniejszości. T roe ls t ra  
ośw iadcza,  że oczyw iśc ie  Nemec może być k o ­
re fe ren tem .

Jednajcie nowych zwolenników!
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Przegląd ekonomiczny.
W s z y s tk i e  f a b r y k i  w a g o n ó w  m a ją  t e r a z  z a ­

jęc ie .  A  to  z p o w o d u ,  że  d w a  ty s ią c e  w a g o ­
n ó w  c ię ż a r o w y c h  m a  b y ć  do k o ń c a  paź r iz ie r  
n ik a  do  u ż y t k u  o d d a n e .

F a b r y k a n c i  sp o d z ie w a l i  s ię ,  że m in i s le r s tw o  
ko le i  p a ń s tw o w y c h  t e r a z  w y d a  z a m ó w ie n ia ,  
k t ó r e  m ia ły  b y ć  p r z e z n a c z o n e  n a  r o k  1911. 
Z a m ó w ie n ia  t e  m a ją  w y n o s ić  11 m il io n ó w  
k o r o n .  J a k  o b e c n ie  k o m u n ik  .ią, m in i s t e r s tw o  
f in a n s ó w  sp rz e c iw i ło  cię w y d a n iu  ty c h  ro b ó t ,  
m o ty w u ją c ,  z e  f i n a n s e  p a ń s t w a  n ie  p o z w a la ją ,  
a b y  t e r a z  r o b o t y  t e  w y d a n o .  D o p ie ro  w t e n ­
c z a s  b ę d z ie  to  m o ż l iw e m ,  g d y  m in i s t r o w i  p o ­
t r z e b n e  k r e d y t a  z o s t a n ą  u c h w a lo n e .

A u s t r y a e k ie  f a b r y k i  w a g o n ó w  s p o t y k a j ą  aię 
z c o ra z  w ię k s z ą  k o n k u r e n c y ą  w  r o b o ta c h  d la  
z a g r a n ic y .  S z c z e g ó ln ie  b e l g i j s k i e  f a b r y k i  
w a g o n ó w  z e s t a w i ły  n a d z w y c z a j  n iz k ie  o f e r ty  
d la  r o b ó t  n a  e k s p o r t .  U m o ż l iw ia  im  m o ż n o ść  
k o n k u r o w a n i a  to , że  m o g ą  b a r d z o  ta n io  n a ­
b y ć  m a t e r y a ł  że la z n y .

K o le je  p a ń s tw o w e  w  S e rb i i  p o trzę 'b u ją  650 
w a g o n ó w ,  z t e g o  o k o ło  600  w a g o n ó w  to w a  
r o w y c h ,  a  r e s z ta  o s o b o w y c h .  R ó w n ie ż  p o w a ­
ż n a  ilość l o k o m o t y w  m a  b y ć  z a m ó w io n a .  N a  
r o b o t y  te ,  o p ró c z  f i rm  a u s t r y a c k i c h ,  m a ją  p r a ­
w o  u b ie g a ć  s ię  f i r m y  b e lg i jsk ie  i n ie m ie c k ie .

J a k  ju ż  t e r a z  w n io s k o w a ć  m o ż n a ,  że  p r z e ­
m y s ł  a u s t i y a c k i ,  d la  k tó r e g o  w  d z is ie jsz y c h  
w a r u n k a c h  t a k a  d o s t a w a  m ia ła b y  w ie lk ie  z n a ­
c z e n ie ,  w y j d z i e  z p r ó ż n e  m i  r ę k a m i .  
N ie  b y ło b y  te ż  n ic  d z iw n e g o  w o b e c  ta k ie j  p o ­
l i ty k i  h a n d lo w e j ,  j a k ą  u p r a w ia  A u s t r y a .

Zwycięstwo rooomiKów w fabryoe 
Zieleniewskiego w Krakowie.

Zorgan izow ani m e ta low cy  odnieśli dnia 3 w rz e ­
śn ia  w alue  zw yc ięs tw o  przez w ygran ie  s tre jku  
w  fab ryce  Zieleniew skiego, k tó ry  n ie ly lko , że 
je s t  na jpow ażn ie jszym  fa b ry k a n te m  w kraju ,  ale 
rów n ież  jest cz łonkiem  Z w iązku  wielk ich  p rze­
mysłowców',  k tó ry m  szczególnie  na  tern zależy, 
ab y  w Galicyi p iace były ja k  najmniejsze* a wa- 
ru n k .  ja k  najgorsze, aby  w razie  wielkich ruchów  
s tre jk o w y c h  fab ry k an c i  k ra jów  zachodnich  mogli 
mieć robo tn ików , k tó rzyby ,  p rzy  ofia row ane j da ­
leko w.yższej płacy, szli na lep, lub też każde  
n iezadow olen ie  polskimi rob o tn ik a m i zgnieść m o­
gli w za rodku . Mężem zau fan ia  tego Z w iązku  
dla Galicyi je s t  p. E. Z i e l e n i e w s k i ,  to też 
w n iezw y k łą  op iekę wziął Związek p. Z ie leniew­
skiego. W szys tk ie  miejskie biura pośredn ic tw a 
pracy o trzym ały  polecenie, aby  w ysła ły  robo t­
n ików  m e ta lo w y c h  do K rakow a do firmy Zie­
leniewskiego. więc też tak  podczas s tre jku ,  ja k  
i po s tre jku ,  zjeżdżali się rozm aitego  ka l ib ru  ro­
botnicy, ^szuka jąc  z k a r tk ą  w ręku ,  d a n ą  i m 
w w r o g i c h  n a m  b i u r a c h  p o ś r e d n i c t w a  
p r a c  y, f irm y Z ieleniewskiego.

Ale straż, s i re jkow a czuw ała  pilnie i za ledwie 
dw óch  toka rzy  z Czech dosta ło  się do, fabryki,  
lecz i ci, po kilku  godzinach ,  zostali za uszy  
z fab ryk i wyciągnięci.

Zaraz  po w ybuchu  s tre jku  przyszli p. Ziele­
n iew sk iem u w pomoc i inni fab rykanc i,  do k tó ­
rych  odes łane  zos tały  p ilne roboty ,  lecz i tu 
nie udało  się, bo zaw iadom ien i p rzez  kom ite t  
strejkowry, że to  roboty  dla Zieleniewskiego, ro ­
bo tn icy  n a ty ch m ias t  w szędzie  odmówili w y k o ­
n y w a n ia  tych robót.  Gdy to w szys tko  robo tn icy  
umieli pokrzyżow ać,  na ten c za s  p. Zie leniewski 
wziął się do sw ych  m ajs trów , k tó rzy  obiecywali,  
że  oni rozp iszą  listy i f a b ry k ę  ludźm i zapełnią. 
P on iew aż  nie zdołali oni żadnego  ro b o tn ik a  z w a ­
bić, o t r z y m a l i  w s z y s c y  p i s e m n e  w y ­
p o w i e d z e n i e  m i e j s c .  To też m ajstrowie, 
k tó rzy  dawniej n ie umieli u sz anow ać  robo tn ika ,  
chodzili j a k  zmyci, w idząc, że f a b ry k a n t  i swych 
tawm rytów umie w yrzuc ić  za b ram ę w razie  
potrzeby.

S t r e j k u  j ą c y  t r z y m a l i  s i ę  w z o r o w o .

Nie było dnia, ab y  nie korzysta l i  ze zg ro m a­
dzeń. U n iw ersy te t  ludow y  chę tn ie  n a  życzen ie  
kom ite tu  s tre jkow ego  w ysy ła ł  p re legen tów  na 
odczy ty  oraz dał sposobność  do zw iedzenia  w y­
s ta w y  grunw aldzk ie j ,  m uzeum  C zartorysk ich ,  m u ­
zeum  p rzem ysłow ego ,  jednej z d ru k a rń  z m a ­
sz y n ą  ro tac y jn ą  i ogrodu bo tan icznego . W szę­
dzie s t re jk u jący  udaw ali  się z e y s w e m i  rodz i­
nam i,  a w yznaczen i  znaw cy  z ram ien ia  u n iw e r ­
sy te tu  ludowrego dawali szczegółow e w yjaśnienia.

Nie zapom niano  też o ro z ry w k a ch  i zabaw ach ,  
z Jstórych, ja k o  z rzadkiej sposobności,1 k o rz y ­
s ta ły  chę tn ie  żony  i córki s t re jku jących  m e ta ­
lowców. To też baw iono  się ochoczo, zapomi- 
nającło p rzykrościach .  Je d n e m  słow em , przez cały 
czas 17-dniow ego s tre jku  uie było cienia apa ty i  
i zn iechęcenia .

R obotn icy  wiedzieli dobrze ,  że nie tak  ła tw o 
będzie  od Zie leniewskiego cośkolw iek  uzyskać  
i że p ra w d o p o d o b n ie  przyjdzie  do d łu g o trw a ­
łego s tre jku ,  chofca ich życzeniem  to n ie  b y ło f 
ale, i owTszem, dali w sz e lk i  m ożność i czas fa ­
b ry k an to w i,  aby  sp raw a  zosta ła  ugodow o z a ­
ła tw iona ,  lecz, n ie  dow ierzając ,;  p rzygotow ali się 
do walki w szechs t ronn ie  i ty lko  dzięki z n a k o m i­
tej organizacyi i karnośc i  robo tn ików  ta k  szybko  
ten s trejk się zakończył.  P ośredn ik iem  p. Zie­
len iew skiego  był n a d in sp ek to r  p rzem ysłow y  pan  
K r e m  e r ,  k tó ry  n aw ią za ł  z se k re ta ry a tem  m e­
ta low ców  rokow an ia  w stępne ,  poczem /p r a w ie  
przez cały tydzień  t rw a ły  pe r trak tac y e  przy o so ­
bistym udziale  p. Zie leniewskiego, k tó ry  pod­
czas tychże  sam p rzyznać  m usiał,  ż.e widzi, 
iż przy  tak  zo rgan izow anym  s tre jku  bardzo  
długo m ogą robo tn icy  w ytrzym ać,  choć nie za ­
pom nia ł dodać, że i on je s t  p rzygo tow any ,  bo 
s t o i  n i e  s a m ,  l e c z  j e s t  t a k ż e  z o r g a ­
n i z o w a n y  i broniĆMsię będzie.

S tre jku jący  licząc s i ę ' ‘z tern, że w. tej p ie rw ­
sze, walce by łoby  połączone z w ielkiem i ofia­
rami u zyskan ie  płacy minim alnej,  wobec b ez­
w zględnego  oporu  ze s trony  fab ry k an ta ,  w ostat- 
tnich cbwilrTcli, po u zy sk an iu  bardzo  w ielu k o ­
rzyści, z rezygnow ali  tym  razem  z tego żądania .

D o tą d  w  tej fa b r y c e  n ie  b y ło  ża d n ej u m o w y ,  
d o p ie r o  o b e c n ie  o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  n a s tę p u ­
ją c a  :

I. Czas pracy.
1. -.Czas pracy uęta lony  będzie  na 54 godzin  

tygodniow o.
2. P raca  ro zpoczyna  się w p ierw szych  pięciu 

dn iach  o godzinie 7 rano  i t rw a  bez p rzerw yi 
do 12 w po łudn ie  i od lh ń  popołudniu  do 6 
w ieczór, zaś w sobotę  od godziny  7 rano  do 
1 2 1 j bez p rze rw y  obiadowej. Jeże liby  p rz y p a ­
dło na  sobotę  u roczys te  święto, w rato r e p  
w fab ryce  się nie pracuje, na ten c za s  na dzień  
przed tern św ię tem  (w pią tek) pracować^się  bę­
dzie  do godziny  6 wieczór.

3. Przed uroczyste in i św iętam i,  ja k  Wielkanoc, 
Zielone Święta, Boże N arodzenie,  praca trw ać  
będzie do 12 wi po łudnie  —  zaś na  Nowy Rok

z a p u s tn y  w to rek  do godziny  2 popołudniu  
bez p rze rw y  obiadowej.

4. Każdą godz inę  pb n ad  w yż w ym ie n io n y  
podział godzin  i i S y  się za godziny  nad o b o ­
w iązkow e.

5. W dniu  1 maja praca  zos ta je  w s trz y ­
maną.

6. Zarząd f ab ry k i  dołoży ; s ta rań ,  ab y  czas, 
zu ż y ty  n a  in w en ta ry zaey ę , .  nie p rzekroczy ł
3-ch dni.

II. Wynagrodzenie
1. W ynagrodzen ia  dn iow e  za trudn io  wych 

w fab ryce  ro b o tn ik ó w  będzie p o d d an e  szcze­
gółowej rew izy i,  dokonane j przez  Zarząd  fa­
bryki i k ie row n ika  odnośnego  działu, p rzy  w spół­
udzia le  S ek re ta rz a  Kraj. Z w iązku  Metalowców' 
i b ędą  odpow iedn io  u regu low ane .

2. G odzinj n a d o b o w ią zk o w e  od 55-tej godzi­
n y  w tygodn iu  w y n a g ra d z a n e  będą osobnym  
dodatk iem , pod ług  te k s tu  now ego  re g u la m in u ;

3. D o tychczasow e ceny  ak o rd o w e  w' w arsz ta ­
cie to k a rsk im  będą  w ciągu najw yżej 6 m ie­
s im y  pod d an e  szczegółowej rew izy i przy  w spó ł­

udziale  za t rudn ionych  w tym  dziale ro b o tn i ­
ków  ;

4. Ceny  ak o rd o w e  w od le w a m i będą u s ta lo ­
ne  n a  pods taw ieheenn ika ,  zes taw ionego  przy  
w spółudzia le  p racu jących  w tym  dziale. Tak 
u s ta lo n y  cenn ik  będzie  d o s tę p n y  k aż d em u  z a ­
t ru d n io n e m u  ;

5. W razie, g d y b y  w sk u te k  w adliw ych  odle 
w ów  łub innych  pow odów  m usia ły  być robo ty  
w tokarn i  ponow nie w y k o n y w an e ,  b ęd ą  one 
w y n ag rad z an e  w s to su n k u  do ezasu zużytego  —  
odpow iedn io  do pob ie ranej  dziennej  zapła ty .  
Ten  sam sposób w y n ag ro d zen ia  do tyczy  robót 
fo rm iersk ich ,  o ile w ad liw e od lew y n ie  pow sta ły  
z w'iny fornńerza .  D ecyzya, czy w adliwość r o ­
boty  pow sta ła  z w iny  pracu jącego , będz ie  p o ­
w zię ta  przez  Zarząd  fab ryk i p rzy  w spółudziale  
in te resow anego  ;

6. W  razie ,  gdyby  p rzy  w y z n a cz o n y m  a k o r ­
dzie form ierz  n ie zarobił  w y zn aczo n eg o  mu 
dziennego  w ynag rodzen ia ,  będzie w'ysokość a k o r ­
du p o d d an a  ponow nej r e w i z y i ;

7. R obotnicy ,  za trudn ien i  p rzy  czyszczeniu  
odlewów , w y k o n y w a ć  b ędą  p raeęf ‘ tę  w ak o r  
dzie za w y n ag ro d zen iem  33 hal. od 100 kg.

III. Ogólne.
1. Zażalenia i e w e n tu a ln e  życzenia  b ęd ą  z a ­

trudn ien i  w fab ryce  - p rzedk ładać  Z arządow i 
fab ry k i  przez de legacyę robo tn ików , w y b ra n ą  
do tego celu.

2. P rzełożeni będą się w  ludzki sposób o b ­
chodzić z robo tn ikam i ;

3. Do w szys tk ich  w arsz ta tów  zostan ie  n a d a ­
n ą  odpow iednia  ilosd--pomocy, o k tórej  w y so ­
kości decydu je  Zarząd  ;

4. Do to k a m i m od e lam i i o d le w a m i b ęd ą  
roboty  gotow e, części do ob rab ian ia ,  jako też  
p rzy rzą d y  i t. p., o ile możności do s ta rc za n e  
i odnoszone  przez p o m o c ;

5. Miejsca u s tępow e 'z o s ta n ą  o d res ta u ro w a n e  
i będą  u t r z y m y w a n e  w p o rzą d k u  i czystości, 
p rzyczem  nadz.ćr nad odpow iedniem  u ży w a n iem  
u rzą d zeń  oddaje się robo tn ikom  ;

6. Do w szys tk ich  w arsz ta tó w  d o s ta rc za n ą  bę.yj 
dzie zdrow a i czysta w oda do picia ;

7. A by dać m ożność upo rząd k o w an ia  n a r z ę ­
dzi, um ycia  -się i p rzeb ran ia ,  będzie  5 m inu t 
przed p rze rw ą  po łudn iow ą  i w ieczo rną  d a w a n y  
sygna ł fab ry czn y  ;'

8. F o rm ierze  o trzy m ają  pom oc do t r an sp o r tu  
s k rz y n e k  form iersk ich ,  go tow ych  od lew ów  i p rze ­
siew an ia  p iasku.

K ażdy formierz o trzym a po pełnym  ro k u  p r a ­
cy w  o d le w a m i ryczałt  w wysokości 3 koron , 
dla uzupe łn ien ia  w łasnych  ręcznych  p rzy rzą d ó w  
fo rm iersk ich  ;

9. G odziny n a d o b o w ią zk o w e  mogą być z a ­
s to sow ane  ty lko  p rzy  bardzo  pilnych i te rm in o ­
w ych  robo tach  ;

10. Dła u ła tw ien ia  kontroli  p rzy  robotach ,  
p łaconych  od sz tuk i,  będą  w pro w a d zo n e  formu 
la rze  akordow e.  Po sk o ń czen iu  robo ty  a k o rd o ­
wej będą  te  fo rm u la rze  zw racane  do a rc h iw u m  
f a b r y c z n e g o ;

11. Raz rozpoczęta  przez to k a rz a  robota ,  bę ­
dzie ty lko  w y ją tkow o  w  razie koniecznej p o ­
trze b y  — p rze ry w an a .  S tracony  czas przez  p rze r  
w an ie  raz  rozpoczęte j robo ty ,  ja k o też  p rz y g o ­
tow an ie  m a sz y n y  roboczej do nowej roboty ,  
będzie w y n a g ra d z a n y  w s to su n k u  do s t r a c o n e ­
go jSzasu  i w yznaczonego  dziennego  w y n a g r o ­
dzenia  ;

12. Każdy toka rz  o trzym a je d en  nóż ze s t a l i ;
13. Noże su p o r lo w e  m ają  być zupe łn ie  go to ­

we do s ta rc za n e  dla tokarzy  — zaś n oże  do 
b o h rs ta n g  m a ją  być zaw sze  w z a p a s ie ;

14. Do w y d aw an ia  narzędz i  będz ie  na stale 
w y zn a cz o n y  jeden  c z ło w ie k ;

15. P rzy  m aszynach ,  w y tw arza jąc y ch  pyl, 
będą  w y k o n a n e  p rz y rz ą d y  do u su w an ia  p y ł u ;

16. W  porze  zimowej b ędą  w a rsz ta ty  na czas 
w m iarę  m ożności o g rz e w a n e ;

17. Do mycia będzie  dos ta rczona  ciepła woda 
i mydłu  t. zw. szare.

P ow yższe  u regu low an ia  w ynag rodzen ia ,  j a k o ­
też stosuneK w zak ładach  f irm y Z ieleniewski
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obow iązu je  obie s t ro n y  n a  przeciąg  1 i pół roku, 
co podp isan i im ieniem  z a t ru d n io n y c h  podpisam i 
sw oim i s tw ierdzają,

K raków , dnia 3 w rz eśn ia  1910.
W awrzyniec K azek, E d m u n d  Zieleniewski.

•i otr Jagielski,
M ichał H o ffm a n n  
Edw ard H einrich,

S tan isław  Uchlarz,
W ładysław  K lim ek.
Imieniem Związku 

metalowców:
W. Topinek.

W mojej obecności : 
Kremer, 

c. k. nadinsp. przem.

W s z y s c y  r o b o t n i c y  o t r z y m a l i  p o d ­
w y ż k ę  l o h n u ,  a t o  o d  2 d o  5 h a l e r z y  
n a  g o d z i n ę ,  form ierze ,  k tó rzy  do tąd  n ie mieli 
w y zn a cz o n e j  p łacy ,  obecn ie  u z y s k a l i  p ł a c ę  
g o d z i n o w ą .

W  sobotę  d. 3 w rz eśn ia  odbyło  się zg rom adzen ie  
s t re jku jących  pod p rze w o d n ic tw em  tow . J a g i e l ­
s k i e g o ,  p ie rw szy  zab ra ł  głos tow . T o p i n e k  
sekr. k ra jow y,  k tó ry  treśc iw ie  w y łuszczy ł p rze ­
bieg p e r t rak tac y j  o d czy ta ł  i w y jaśn ia ł  treść  u g o ­
dy, w reszc ie  w sk az a ł  n a  siłę o rganizacyi,  k tóra  
m ogła w ta k  n iep rzew id z ian e  k ró tk im  czasie 
zw yciężyć.  Dzięki so lidarności zdoby liśm y  wiele, 
o rg an iz ac y a  je s t  u z n a n ą ,  um o w a  n a  li>$sjroku 
zaw ar tą .  O becnie na leży  tern silniej d b ać  o to. 
aby  w e fab ry ce  w szy scy  byli zo rgan izow ani ,  
a w tenczas  n ie  będzie  trudno  zapewnić," że w szy ­
s tko  to, cośm y uzyskali ,  będzie przez  p rze łożo ­
n y c h  d o trzy m an e  i w y konane .  Po p rzem ów ien iu  
tern zostało  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n e  p o -  
d z i ę k o w a n i e i  w o t u m  u f n o ś  & Fe  a ł e m u  
k o m i t e t o w i  s t r e j k o w e m u ,  o r a z  p o ­
d z i ę k o w a n i e  s e K r .  T o p i n k o w i ,  t e r n  
s a m e m  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  c a ł a  u m o w a .  
Po odśp iew an iu  jednej  zw ro tk i  „Czerwonego** 
p rzem aw ia ł w gorących  s łow ach  tow . T e 11 e r, 
K a z i k ,  H o f f m a n  i T o k a r z ,  p rzew . egze­
k u ty w y  m etalow ców , k tó ry  w ezw ał,  że gdy  
w poniedzia łek  pow róc im y  do pracy, to  n ie ty lko  
w  tern p rze k o n an iu ,  że spełniono w obec nas  
obow iązek ,  ale też  i m y  m usim y  się poczuw ać 
do ob o w iąz k u  i z chw ilą  rozpoczęc ia  oddać się 
uczciwie i su m ien n ie  p racy ,  ab y  n ik t  nie śmiał 
n am  cośkolw iek  zarzucić. P o w a g a  i cześć ro ­
b o tn ik a  zo rgan izow anego  w y m ag a  b e z w a ru n k o ­
wej uczciwości ta k  p rzy  pracy,  ja k  w  użyc iu  
to w arzysk iem . Gzem wyżej będz iem y c e n i l i  n a ­
szą  cześć i uczciwość, tein prędzej p rzec iw n ik  
m usi pow adze  s łu sznym  żądan iom  ro b o tn ik ó w  
uledz. Tylko o rgan izacya  m oże  n am  to w szys tko  
dać, to je s t  kuźnica ,  z której ro b o tn ik  wychodzi 
św iadom y, p o tę ż n y  i n ieug ię ty ,  p rzed  k tó ry m  
n ie m a  potęgi,  k tó ra b y  go zwalczyła . N iem a cio­
su, k tó ry b y  go zn iszczył i powalił, bo n ie  je s t  
on  sam, jes t on  bow iem  ogn iw em  w po tężnym  
łańcuchu ,  łączącym  cały  p ro le ta ry a t  z organi-  
zacyą.

Poczem  po odśp iew an iu  pieśni robo tn iczych  
p rze w o d n iczą cy  o k r z y k i e m  n a  c z e i ć  o i -  
g a n i z a c y i z a m k n ą ł  to podniosłe  zg ro m a d ze ­
nie i w ezw a ł  do w spó lne j  p ra»y nad  zo rgan i­
zow an iem  resz ty  M etalow ców  w K rakow ie.  T y m ­
czasem  ten  w sp an ia ły  s tre jk  zos tał zak o ń czo n y

Komunikat Centralnej Komisyi 
Zawoduwej w Austryi.

S z ó s ty  z w y c z a jn y  z jazd  z a w u d o w y  w s z y s t ­
k ic h  o r g a n iz a c y j  z a w o d o w y c h ,  n a l e ż ą c y c h  do  
P a ń s tw o w e j  C e n t r a ln e j  K o m is y i  Z a w o d o w e j ,  
z w o ł a n y  z o s ta j e  s to s o w n ie  d o  p o s t a n o w ie ń  
o s t a tn i e g o  z j a z d u  n a  d n ie  17 d o  21, e w e n ­
t u a ln i e  do  22  p a ź d z i e r n ik a  1910 d o  W ie d n ia .

P ro w iz o r y c z n y  p o r z ą d e k  d z i e n n y  b rz m i  :
1. U k o n s t y t u o w a n i e  z ja z d u ,  w y b ó r  b iu r a ,  

k o m is y i  w e r y f i k a c y jn e j ,  k o m is y i  w y b o rc z e j ,  
u s t a l e n i e  l i s ty  p r e z e n c y j n e j  i" p o w i ta n ie  gośc i.

2. S p r a w o z d a n i e  o s y tu a c y i  i s p r a w o z d a n ie  
r a c h u n k o w e  C e n t r a ln e j  K o m isy i  Z a w o d o w e j  
i s p r a w o z d a n i e  k o n t r o l i ;  r e f e r e n t  to w .  H u e-  
b e r .

3. S p r a w o z d a n i a :
a)  D z ia ła ln o ś ć  s t a t y s t y c z n e g o  u r z ę d u  p r a ­

c y ;  r e f e r e n t  to w .  M u l l e r ;

b) d z ia ła ln o ś ć  K o m isy i  p rz e c iw  n ie sz c z ę ś l i ­
w y m  w y p a d k o m ; re f .  p o se ł  tow . W in d h o lz .

d z ia ła ln o ś ć  p r z y b o c z n e j  r a d y  d r ó g  w o ­
d n y c h ;  re f .  to w .  H u e b e r .

4. W a l k a  o je d n o l i to ś ć  o r g a n iz a c y j  z a w o ­
d o w y c h  , re f .  t o w  H u e b e r .

5. T a k t y k a  p r z y  s t r e j k a c h  i l o k a u ta c h  , re f .  
p o s e ł  to w .  B e e r .

6. P o l i ty k a  s o c y a ln a  w  p a r l a m e n c ie ;  ref .  
p o s e ł  to w . S c h r a m m e l .

a )  P r o j e k t  n o w e g o  k o d e k s u  k a r n e g o  a  r o ­
b o tn i c y  ref .  to w . d r  Jn g w e r .

b )  u s t a w o w e  s k r ó c e n ie  c z a s u  p r a c y ; ref .  
p o s e ł  to w .  H a n u s e h ;

c) z n ie s ie n ie  k s ią ż k i  r o b o t n i c z e j ; re f .  p o se ł  
to w .  S m i t k a ;

d) k w e s t y  a  m ie s z k a n io w a  i u m o w a  r o b o ­
c z a  ; r e f e r e n t  to w .  R e n m a n n .

7. W y b ó r  C e n t r a ln e j  K o m is y i  Z a w o d o w e j .
8. W n io sk i  i i n te r p e la c y e ,  k tó r y c h  n ie  m o ­

ż n a  b y ło  o m ó w ić  i z a ła tw ić  p r z y  p o w y ż s z y c h  
p u n k t a c h  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .

N a  z jazd ,  z w o ła n y  p r z e z  P a ń s t w o w ą  C e n ­
t r a l n ą  K o in is y ę  Z a w o d o w ą ,  m a j ą  t e  ty lk o  or- 
g a n iz a c y e  d o s tę p ,  k tó r e  w y p e łn i a j ą  s w e  o b o ­
w iąz k i  w o b e c  C e n t r a ln e j  K o m is y i  Z a w o d o w e j  
i n ie  z a le g a ją  z w k ła d k a m i  s w o je in i  d łu ż e j ,  
j a k  t r z y  m ie s ią ce .  Z a s t ę p s t w o  o r g a n iz a c y i  n a  
k o n g r e s i e  z a w o d o w y m  o d b y w a  s ię  p rz e z  d e ­
le g a tó w .  W y b ó r  t y c h  d e l e g a tó w  j e s t  r z e c z ą  
d a n y c h  o r g a n iz a c y j  i o d b y w a  s ię  w  sp o ś ó b  
o k r e ś lo n y  p rz e z  ich C e n t r a ln e  Z a r z ą d y .  Or- 
g a n iz a c y e ,  l ic zą ce  m n ie j  n iż  500  c z ło n k ó w ,  
w y s y ł a j ą  j e d n e g o  d e l e g a ta ,  o r g a n iz a c y e ,  l i c z ą ­
ce  m n ie j  n iż  1000 c z ło n k ó w ,  w y s y ł a j ą  d w u  
d e le g a tó w ,  l iczące  z a ś  w y ż e j  j a k  1000 c z ło n ­
k ó w ,  w y s y ł a j ą  o p ró c z  t e g o  za  k a ż d y  d a l s z y  
ty s i ą c  j e d n e g o  d e l e g a ta .  G r u p y  m ie js c o w e  n ie  
s ą  u w a ż a n e  j a k o  o d d z ie ln e  s to w a r z y s z e n ia  
i d l a te g o  n ie  m a ją  b e z p o ś r e d n ie g o  p r a w a  
p r z e d s ta w ic ie l s tw a .  Z w iązk i ,  s i d a d a j ą c e  s ię  
z s a m o d z ie ln y c h  o r g a n iz a c y j  z a w o d o w y c h ,  
m a j ą  p r a w o  w y s y ł a ć  j e d n e g o  delegata-..'; R e d a -  
k to r o w ie  p i s m  z a w o d o w y c h ,  p r z y n a le ż n y c h  
d o  p a ń s tw o w e j^ ł t f e n l r a ln e j  K o m isy i  Z a w o d o ­
w ej,  j a k o te ż  s e k r e t a r z e  k r a jo w i ,  u s ta n o w ie ń ;  
b e z p o ś r e d n io  p rz e z  C e n t r a l n ą  K o m is y ę  Z a w o ­
d o w ą ,  m a ją  p r a w o  u d z ia łu  w z je ź d z ie  z g ł o ­
s e m  d o r a d c z y m .  Z w iąz k i  o k r ę g o w e  m a ją  p r a ­
w o  w y s ł a n i a  d e l e g a t a  z g ło se m  d o r a d c z y m .

Z g ło s z e n ia  d e l e g a tó w  m a j ą  b y ć  u s k u t e c z n i o ­
n e  n a jd a le j  do  24 p a ź d z i e r n ik a  1910 r. W n io  
ski n a  z ja z d  m a j ą  b y ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  
1 p a ź d z i e r n ik a  1910 r. p r z e d ło ż o n e ,  je ś l i  m a ją  
b y ć  w y d r u k o w a n e  i p o s z c z e g ó ln y m  o r g a m z a -  
c y o m  i d e l e g a to m  n a  c z a s  p r z e d ło ż o n e .  K o sz ta  
u t r z y m a n i a  d e l e g a tó w  p o n o s z ą  o d n o ś n e  Z w ią z ­
k i  C e n t r a l n e j -

N ^ R R O L O fi.
W niedzie lę  28 s ie rpn ia  b. r. um arł  

w  Rychw ałdz ie

tow . F ra n c isz ek  S zajar.
Z m arły  by ł dzie lnym  to w arz y sze m  i 

cz łonkiem  organ izacy i Z w iązku  m e ta ­
lowców, b iorącym  zaw sze  ży w y  udzia ł 
w  agitacyi.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !
Grupa M eta low ców  w Bogum inie.

Z powodu stre jkó w  i bojkotów  
o m i j a ć  należy następujące m ie jscow ości:
M?ta'owcy wszystkich kategoryj: firma M uller 

o. k. n a d w o r n y  s tolarz, V. E insid lerplatz  5; 
Hradek obok  R okitzan  (firma Hudlitzky i Folta,
w alc o w n ia ) ;  Obergeorgenthal koło  Briix; Weis 
f irm a W eigi; Berno Morawskie (firm a Schohn- 
hof i Schmiedl, f a b ry k a  metalurgiczna ') ,  Ettlin- 
ger i Pforzheim ( firma Chepp).

D rikerzy: Wiedeń (firma Koteborsky XVI. Hipp- 
gasse  4).

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń ( fa b ry k a  Ignacy 
Patzak XVIII E dw ard g asse  4).

Ślusarze: Wiedeń (firma Hofman i Czerny, XIII.
L inzers trasse ) .

Tokarze: Wiedeń ( firma Hofman i Czerny, f a ­
b ry k a  au tom ob ilów  „Continental**, XIII. L in­
z e rs tra sse  176 L78).

P iln ikarze : Wiedeń (w szystk ie  f in n j ) .
Odlewacze i form ierzy: Wiedeń (w szystk ie  z a ­

k ła d y ) ;  Gorlice (W egner); Komotau, Rumburg 
^rzybram, Briiz (firma Br. Ungerm an); Dorn- 
birn w P rzeda ru lan ii  (firma Riisch i Gahnal). 

G urciarze: Ettliiigen, koło Karlsruhe i Pforzheim  
(firma Chepp).

Złotnicy i ju b ile rzy : Wiedeń (w szystk ie  firmy). 
Grawerzy i robotnicy przy e m a lii: Praga (firma 

Lokesch i Syn, guziki b iżu tery jne) .  
Zegarm istrze: St. Gottnardt (Węgry)!
Robotnicy Dokowi przy okrę tach : Niemcy.

Zgubiono n a s tę p u ją c a  ks iąże c zk i le g ity m a c y jn e ;
Herman H a b i s o h n ,  s i u s i a j  nr ccntr. 192.5,58, ur. 10 

lutego 1891 w Liczau, przy,st. 27 lutego - 1 we  Wiedniu 
V lf  1; Franciszek D i  t t r i  eh,  kasowy ślusarz'-, nr ccntr. 
22.451 ur. 2 października 1860 w MuroWanski, przyst. 
15 kwietnia 1894 we Wiedniu X I I I ; Rudolf M u  s i l ,  bla­
charz',* nr ccntr. $3tM88, nr. 17 kwietnia 1877 we Wiedniu,  
przyst 1 kwietnia 1905 we Wiedniu VI 1; Alfred Kr e i -  
b i c-h, dricker, nr centr. 37.387, nr. 8 września 18V2; 
w  Freidenbcrg, przyst. 26 września 1909 do niemieckiego 
Związku, przestąpi! 1 stycznia 19J0, w Kamnitz (C zechy) ; 
Izak B e d e r n s t c i n, ślusarz, nr ccntr. 47.027, przyst.  
w roku 1899-’ w Bremie. Tem u członkowi książkę legitp* 
inacyjną s k r a d z i o n o .

Z w ra c a  s ię  u w a g ę  wszy-Jkicli kierowników stacyi pt;P 
tniczycli i kasyerów grup miejscowych aby na powyższe 
legitymaćye żadnych zapomóg nic wydawali.

KOMUNIKATY.
Do wszystkich mężów zaufania i organizacyj I

C en tra lny  Z w iązek  a u s try a ck ich  k o n su m ó w  oraz 
Z w iązek  ro b o tn ik ó w  przem ysłu  pap ierow ego, ch e ­
micznego i gum ow ego  w A ustry i  pos tanow iły  
z p o w o d u  p o w aż n y ch  za ta rgów  i  l i ieuznan ia  
organ izaćy i bo jko tow ać '  w yroby  f i rm y :  Jerzy 
Schicht, Tow. akc y jn e  w Aussig  w  Czecnaoh.

P a ń s tw o w a  K om isya zaw o d o w a  i Zarząd par- 
ty i zbadały  d ok ładn ie  pow ody, zm usza jące  do 
bo jko tu ,  i doszły  do p rze k o n an ia ,  że te  pow o d y  
są  aż nadLo w ys ta rc za jąc e  i d la tego  bo jkot je s t  
uzasadn iony .

Za Zarząd  p a r t y i :
F e rd y n a n d  S k a r  e t, Leopold W i n a r s k y  — sekr.

Za K om isyę z a w o d o w ą :
Antoni FI u e b e r, sek re tarz .

GRUPY MIEJSCOWE. 
Baczność, Metalowcy w Borku Fałęckim I
D yżury  w B orku  F ałęck im  o d b y w ać  się b ę d ą  

w k a ż d y  p ią tek  i sobo tę  w Czytelni Robotniczej 
od godz. 6 do 7 wieczór. D'jó?urować będzie  tow. 
J a n  P i a s e c k i  i inni cz łonkowie.

Członków, zaległych z w kładkam i,  u p rasz a  
si'ę, aby  z takow enii  zgłaszali się do dyżu rnego .

Z a r z ą d  g r u p ,v M e ta lo w c ó w  
w  [ 'odgorzu .

GRUPA RJBCTN. METALURGICZNYCH W PODGÓRZU
u rz ą d z a  w sobotę  10 w rześn ia  br.

w sali „Domu robotniczego", plac Serkowskieuo 11
U roczystość 5-eio le tniej roczn icy  założenia gru 
p y  miejscowej Z w iązku  m etalow ców , n a  k tó rą  

Sz. to w arz y szó w  w raz  z ro d z in ą  zap raszam y .

PROGRAM:
CZĘŚĆ I. P ow itan ie ,  (odśp. Chór robo tn iczy) ,  
Zagąjen ie ;i  p rzem ó w ien ia  delega tów , Pieśń  p racy  

(odśp. Chór robotn iczy).  D ekkunacya .

CZĘŚĆ II. P rz ed s ta w ien ie  am a to rsk ie  (scena ro ­
botn icza).  Z p ieśn ią  (odśp. Chór robotniczy).  

Monolog.

Z ab a w a  ta n e c z n a  u rozm a ico n a  h u m o ry s ty c zn e m i 
p ro dukeyam i Chóru  robo tn iczego  i monologi

W stęp  80  hal. od osoby. —  Bufet własnym zarządzie.

W łaściciel: F ra n c isze k  Dom ss. W ydaw ca: Ludwik E xn ar. O dpow iedzialny redaktor: A n d rze j T e lle r . Drukarnia Ludowa w Krakowie.


